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Kandydaci na tron polski. 


Berlin. „Berliner Tageblatt“ zamieszcza 
listę kandydatów na tron polski, twierdząc, 
jakoby zaczerpnięta ona została z politycz- 
nych sfer polskich. 

Lista ta obejmuje pięć nazwisk, a 
mianowicie: 1. Książę August Wil- 
helm pruski, przyczem musiałaby być 
uregulowaną kwestya jego religii; 2. Arcy- 
książę Karol Stefan; 8. Książę Al- 
brecht Eugeniusz, drugi syn księcia 
Albrechta witrtemberskiego; 4. Ks, 
Fryderyk Chrystian, drugi syn kró- 
la saskiego; 5. Książę Cyryl, drugi 
syn króla bułgarskiego. 

Jak organ berliński twierdzi, kandydaci 
powyżsi wysuwani są nieoficyalnie przez 
polskie koła partyjne bez współdziałania 
rządu polskiego, który w kwestyi osób zaj- 
muje stanowisko do pewnego stopnia neu- 
tralne, 


Iuloramt napaści na dynagtyę — radykali 
niemiec. 


Wiedeń. Zamieszczone w „Wiener Ztg.* 
obwieszczenie, iż dziennikarzowi „N. Leip- 
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Zamawiać „Głos Narodu 


można we wszystkich urzędach pocztowych Austro- W 
średnio w administracyi, (W Okupacyi niemieckiej wolno jedynie prenumerowa 


Wydanie całodzienne na 


W Austro- Węgrz. i Ziem. okup. 


Za Granicą, w Niemczech i Zie- 
miach przez Niemcy okupow. 


Wydanie eałodzienne D 4 f e fi 


36 hi., w okup. niemieckiej á 


Przedpłata zniżona 
dla Nauczycielstwa Ludowego 


er, Polski i Niemlec, we wszystkich agencyach dzienników I bezpo- 
za pośrednictwem urzędów pocztowych 
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w imię największej odpowiedzialności wo- 
bec narodu śmiemy zawezwać wszystkich 
Panów Kolegów do niezawodnego przyby- 
cia zarówno na posiedzenie Koła, jak. roz- 
poczynającej się dnia 16 bm. sesyi parla- 
mentu. 


7 miliardów odszkodowania. 


Berlin. Według relacyi „Vossische Ztg.* 
zamieszcza moskiewskie „Nasze Słowo“ 
wiadomość, iż na odbytej dn. 2 lipca w ko- 
misaryacie handlu i przemysłu komisyi H- 


190. — Telefon Administracyl i 
Prosimy uprzejmie o adresowanie wszystkich listów, dotyczących przedpłaty i 


stnieje plan założenia po wojnie olbrzymie- 
go związku zawodowego, który jak się spo- 
dziewa utworzy międzynarodowe biuro, w 
skład którego weszliby przedstawiciele kina 
robotniczych Anglii, Ameryki, kolonii, jako- 
też krajów koalicyi i neutralnych, Liczba 
członków tego związku wynosiłaby około 
9 milionów. 


Królestwo polskie zwrócić Rosyi! 


Berlin. Jak „Voss. Ztg.* donosi, członek 
pruskiej. Izby panów hr. Briinneck 
Bellechwitz wydał broszurę, w której 


kwidacyjnej traktatu brzeskiego, omówiono 
Sprawę zwrotu szkód wojennych, ja- 
kie Niemcy w tej wojnie poniosły. Ogól- 
na8um.a prawnopublicznych i prywatnych 
pretensyi, jaką mają NiemcyodRosyi 
otrzymać, wynosi według ustalenia komisyi 
moskiewskiej 7 miliardów rubli. Niom- 
cy żądają, by z uwagi na silne zapotrzebo- 
wanie rubli, kwota ta w najbliższym czasie 
zapłaconą została. 


Akcya W. Ks. Michała. 


dochodzi do następującej konkluzyi: 
„Gdyby Polacy nie zgodzili się na takie 
uregulowanie spraw Królestwa, któreby le- 
żało w interesie Niemiec, a tem sa- 
mem i ich własnym interesie, w takim ra- 
zie państwa centralne niesązwiązane 
prokłamacyą z listopada 1916 r. i ma- 
ją prawo zdobytym obszarem rozporządzić 
według swej woli; w szczególności zaś trze- 
ba rozważyć myśl zwrócenia Króle- 
stwa Poł. Rosyi. Oczywiście na tem 
wypadek musiałoby nastąpić sprostowanie 
granic stosownie do wymogów militar- 


Genewa. Paryski „Temps“ donosi, iż W. 
ks. Michał stanął oficyalnie na czele kontr- 
rewolucyi i przyjął hołd związku kozackie- 
go. Znany z ubiegłych lat rewolucyonista 
że Burcew ogłasza w „Matin“, że 
Michał zamianował generałów Ale- 
ksiejawa, Korniłowa i Kaledina dowódcami 


nych żywe poruszenie. Zarządzenie to i1a- | wojsk kontrrewolucyjnych. Burcew: wzywa 


stąpiło z tego powodu, iż pismo to, jedno z 
najskrajniejszych organów wszechniemiec- 
kich, nozpuszczało te właśnie niedorze- 
czne pogłoski, które w ostatnich 
dniach przeciw dynastyi rozpuszcza- 
BO. Jak „Morgenzig.* donosi, artykuły ta, 


Rosyę, by celem ocalenia swego bytu sku- 
piła sią około W. ks, Michała. 


Nowe aresztowania w Petersburgu. 
Berlin. „Berliner Tageblatt“ 


nastąpił nowy Okres senzacyjnych areszto- 


zawierające napaści na dynastyę AUMIYR- |wań, Uwięzióno b. prez. ministrów Ko- 
cką, rozpowaezechniali austrya0- kowoeowa, b. min. wojny Werchow- 


cy radykali niemieccy w tysią-|Skiego i literata Kuprina. 


cach pism ulotnych. 


Rokowania polsko-niemieckie. ! 


Wiedeń. B. kor. Pod przewodnictwem 
pos. Tertila wczoraj kontynuowano polskie 
obrady. Konferencya trwała 3 i pół godziny 
i jęk podają „Polnische Nachrichten“ wy- 
pełniły ją pofne narady nad zachodzącemi 
trudnościami w sytuacyi. Wszys- 
cy uczestnicy konferencyi z wielką powagą 
ślarali się znaleźć wspólną drogę dla poko- 
nania trudności. Wyniku narad nie 
ma jeszcze, Konierencya będzie dalej pro- 
wadzoną. 


Apel prezesa Kota. 


Wiedeń. B, kor. Rozeslane przez prezesa 
Kola polskiego zaproszenie ni. posiedzenie 
Kola w poniedziałek dn. 15 bm. o g. 10 ra- 
no w lokalu Koła w Wiedniu brzmi: 1. spra- 
wozdanie prezydyum, 2. dyskusya, 3. wnio- 
ski członków. Ponieważ cały dzień 15 bm. 
bądzie poświęcony obradom Koła, pożąda- 
nem jest, aby poszczególne grupy zechciały 
odbyć swoje obrady przed tym terminem. 
Sytuacya jest osobliwie wyjątkowa, tak, że 


| SES: 


Włosi o wypadkach w Albanii. 


Wiedeń, Komunikat włoski z dn. 9 bm. 
(W Albanii rozpoczęta przez nas po przy- 
gotowaniu działowem na le w e m skrzydłe 
akcya bojowa, trwa przy poparciu monito- 
ców angielskich bez przenwy dalej. Postę- 
pująca naprzód z odcinka dolnej Vojusy 
piechota, oczyściła po zaciętej walce wzygó- 
rza między Levani a klasztorem Posa- 
ni, podczas gdy konnica, posuwająca się 
między zachodnimi stokami Malakastra a 
morzem, wykonała śmiały atak ma tylne 
połączenie przeciwnika i zniszczyła pod, Me- 
tali most na rzece Semeni. Miejscowość 
Fieri wpadła w nasze ręce. W centrum 


bardzo silne i zacięcie bronione stanowiska 


ńieprzyjaciełskie Cafa Glava i Cpnocof są w 
naszem posiadaniu. Koło 'Tomarica zawła- 
dnęliśmy wzgórzem Devris. Dotąd wzięliś- 
my zwyż 1800 jeńców, a nadio działa, ae- 
roplany, karabiny maszynowe i inny bogaty 
materyał wojenny, w nieprzeliczonych jesz- 
cze ilościach. 


MIĘDZYNARODOWY ZWIĄZEK ZAWOD. 


Amsterdam. B. kor. Dn. 10 bm: Jak po- 
daje „Allgem, Handelsblad“ z Londynu, i- 


ARTUR GRUSZECH.. 


DLA NIEJ. 


Powieść współczesna. 


u! (Ciąg dalszy). 

— Wiesz, Kasiu, — rzekł ojciec i spoj- 
rzał przez okno, — chmurno, a wilgoć mi 
szkodzi. Dziękuję ci za chęć rozweselenia 
mnie, ale zostanę tutaj. Zaprowadź jednak 
Pana Zygmunta, niech zobaczy. 

— Jeśli pani byłaby tak dobra, bardzo 
proszę, — skłonił się Ugorski. 

— Dobrze, tatku, ale przed mamą powiem. 
prawdę, że robię to z rozkazu tatki, — za- 
śmiała się. 

— Dobrze, Kasiu... idź już! 

Poprowadziła go bocznym kurytarzykiem, 


, ażeby uniknąć spotkania z matką, 


Weszli do obszernej oranżeryi, owionęło 
ich. parne, gorące powietrze przesycone za- 
pachem ziemi, wilgoci, kwiatów, + Kasia za- 
wołała na ogrodnika: 

— Janie! Janie! — Nikt się nie ; ar 

— Jakaś ty najlepsza, najukochańsza, 
jedyna, — schwycił ją w objęcia i całował 
z uniesieniem, 

Ona poddawała się biernie pocałunkom, 


a z pod przysłoniętych powiek obserwowała 
krytycznie twarz jego. Zauważyła jaki był 
rozpromieniony, rozradowany, a gdy spoj- 
rzała w oczy jego, ujrzała roznamiętnienie. 
Odsunęła się i powiedziała chłodno: 

— Dosyć tego... nie chcę takich oczu, 

Opuścił powieki i rzekł z prosbą: 

— Kasiu, ani razu nie pocałowałaś. 

Musnęła jego czoło ustami, mówiąc: 
Już.. Chciałam z tobą widzieć 
w sprawie dość ważnej. 

— Przywiozłegh RE pieniądze, — sig- 
gnął do kieszeni. 

— Dziękuję ci, są niepotrzebte, niema 
powodu do wyjazdu. 

— Jakaż to rozkoszua nowina! — zawo- 
łał uradowany. — Cieszę się ze względu na 
ciebie, Kasiu; ja po całych dniach i nocach 
przemyśliwałem, co zrobić, ażeby ci oszczę- 
dzić przykrości i smutku, a teraz kamień 

z serca mi spadł; taki jestem szczęśliwy! — 
Fedal się chcąc ją ucałować. 

— Nie! — odgrodziła się ręką, — nie 
traćmy czasu... chodźmy w głąb, — szła 
przedem i po kilku krokach dorzuciła obo- 
jętnie: — tu storczyki, — i nie zatrzymu- 
jąc się podeszła do ławeczki pod liściami 
Di drzew cytrynowych i pomarańczo- 
wych świeżo rozkwitłych. 

— Siadajmy, — wskazała mu miejsce 


"= 


się 


otrzymuje ze 
Sztokholmu wiadomość, że w Petersburgu 


nych*, 


Etha wywiezienia ka. Nitakiewiza 


Poznąń. Z kół parlamentarnych donoszą 
do „Gońca Wielkopolaskiego:: 

Poseł Korfanty poruszył na piątko- 
wem posiedzeniu parlamentu fakt wy wiezie- 
nia z Wilna administratora dyecezyi wileń- 
skiej, wielce zasłużonego ks. prałata Mi- 
chalkiewicza, którego intermowano w 
Maria Lach (w Nadrenii). 

Sprawa ta wywołała w parlamencie wiel- 
ką wrzawę. Mowy pos. Korfantego wysłu- 
chali posłowie z nadzwyczajną uwagą. Pa- 
nowała cisza, jak rzadko: kiedy. 

Sprawą tą zajmował się takżə poseł E rz- 
berger, który zresztą interesy litewskie 
forytuje kosztem interesów polskich. Erz- 
berger w tej sprawie powiedział: „Niestety 
prawdą jest, że administratora dyecezyi wi- 
leńskiej. przymusowo do Niemiec wywiezio- 
no. W szerokich kołach, przedewszystkiem 
w kołach katolików niemieckich i całego 
świata będą ubolewali, że władza wojskowa 
użyła takiego środka przymusowego. Nie 
mogę osądzić, czy władza wojskowa. miała 
dla swego kroku przyczyny, podane przez 
posła Korfantego. Mnie mówiono o innych 
przyczynach. Teraz jednak, gdy sprawa do- 
stała się do wiadomości publicznej, rząd ma 
obowiązek sprawę tę jak najprędzej grun- 
townie wyjaśnić, Przestrzegam przed dal- 
szymi krokami na tej drodze i dodaję jesz- 
cze co następuje: Wileńska stolica 
biskupia jest stolicą, na której w osta- 
tnim wieku żaden biskup nie zmarł 
w swej rezydencyi, jak słusznie wywodzi 
poseł Korfanty, lecz wszyscy umierali na 
wygnaniu. Jaknajrychlejsze obsadzenie 
stolicy biskupiej w Wiinie jest koniecznie 
potrzebne ze względu na niewyjaśnione sto- 
sunki na wschodzie, 

Przy tem wysłuchane być muszą wszyst- 
kie instancye powołane do tego w myśl kon- 
kordatu zawartego, z Rosy4, przedewszyst- 


Drukarni Nr. 3344. — Listów niedoatategłole opłaconych nie Powie się. — 
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Życzenia te wypowiadam tem energiczniej 
wobec smutuego faktu przymusowego wy- 
wiezienia ks. administratora dyecezyi wileń- 
skiej. Nie ścieśniajcie wolności Kości. 

Sprawą tą zajmował się także w swem 
przemówieniu poseł radyikalno-socyalisty- 
czny Colin, który w nader ostrych sło- 
wach potępił postępowanie władz wojsko- 
wych, zarzucając im, że gwałcą wolność 
wszystkich wyznań w okupacyi. © oh n pod- 
kreślił, że Niemcy, jak za czasów car- 
skich, wywożą ma wygnanie biskupów 
katolickich, a to wszystko dzieje się pod 
rządami katołiokiego (l) kanele- 
rza Hertlinga. 


Zdanie to wyprowadziło z równowagi ka- 
tolickiego marszałka Fehrenbacha, który 
w zirytowanym i niegrzecznym tonie w tej 
chwili przerwał posłowi OCohnowi, zabrania- 
jąc mu dalszego przemówienia, rzekomo dla 
tego, że sprawa ta nie należy do etatu woj- 
skowego. 

Tak samo Fehrenbach starał sie, jak wia- 
domo, przerwać posłowi Korfantemu, gdy 
sprawę tę omawiał, pod pozorem, że wywie- 
zienie ks. administratora przez wojsko nie 
ma nie wspólnego z etatem wojska, za któ- 
rego czyny odpowiada minister wojny. 

Socyaliści i Polacy Fehrenbachowi, gdy 
niesłusznie przerwał posłowi Cohnowi, ZTO- 
bili wielką awanturę, powstał zgiełk i hałas. 
ISypały się okrzyki: Wypraszamy sobie taki 
ton! Prezydyum jest zmilitaryzdhyane! Feh- 
renbach powołał do porzadku Kurzawskie- 
go i dra Chłapowskiego. Potem zaczął się 
tłumaczyć w długiem przemówieniu, ale o- 
statceznie pozwolił Cohnowi dokończyć. 


Admirał von Hintze. 


O wysuwanym na stanowisko sekretarza 
stanu po dr. Kuehbhimanie admirała v. 
Hintze pisze „Gemania“, że kandydatu- 
rę tę z największą sympatyą wysuwali już 
przedłem wszechniemey. Po zabój 
stwie dokonanem w Moskwie na osobie hr. 
Mirbacha, admirała v. Hintze uważano za je- 
go następcę w Rosyi. Obecnie zaś gotów zo- 
stać szefem niemieckiego urzędu spraw za- 
granicznych. Oficyalnie jest jeszcze posłem 
niemieckim w Norwegii. 

Pawełv. Hintze urodził się w r. 1864. 
Pochodzi z rodziny kupieckiej. Służył w ma- 
rynarce niemieckiej. W r. 1903 został przy- 
dzielony do urzędu marynarki w charakte- 
rze attache państw skandynawskich z sie- 
dzibą w Petersburgu. W r. 1908 otrzymał 
tytuł szlachecki i został przybocznym adju- 
tantem cara. rosyjskiego i reprezentantem 
Niemiec w rosyjskiej głównej kwaterze. 
W r. 1911 przeszedł w randze kontradmi- 
mała do urzędu spraw: zagranicznych i w 
tymże samym roku udał się jako poseł nie- 
miecki do Me ksyku. Już w czasie trwa- 
mia obecnej wojny zamianowany posłem w 
Chinach, dotarł tam wśród wielu przygód 
i niebezpieczeństw. Gdy Chiny wypowie- 
działy wojnę Niemeom, wrócił znów poseł 
Hintze do Europy drogą na Amerykę. W A- 
meryce miał wiele nieprzyjemności, z któ- 
rych wybawił go dopiero hr. Adam Tarnow- 
ski, ambasador austro-węgierski w Wa- 
szyngtonie, zabierając Hintzego na t. zw. 
statek dyplomatów. Obaj szczęśliwie dotar- 


kiem zapytana być musi litewską taryba(!) |li wówczas do Europy. 
m o a 


obok siebie, a widząc jego posmutniałą 
twarz i zaniepokojone oczy, mówiła mięk- 
ko i łagodnie: — Przypuszczam, Zygmusiu, 
że nie będzie to niespodzianką dia ciebie, co 
powiem, bo musiałeś sam o tem nieraz my- 
śleć... idzie o naszą przyszłość. 

— Słucham cię, Kasiu, — silih się na 
spokój. 

— Zdaje mi się, że nasz stosunek należy 

wyjaśnić i wypłynąć na czyste wody. Żoną 
twoją nie mogę zostać, bo rozwód jest pra- 
wie niemożliwy. Wobee tych stosunków, 
może będzie najłepiej zerwać z marzeniami 
połączenia się, a naszą przeszłość puścić 
w niepamięć. 

Mówiąc, patrzyła z pod oka na jego twarz. 
Początkowy niepokój ustąpił zupełnie i zda- 
wało się, że rysy jego twarzy skamieniały 
w jakiemś bolesnem naprĘżeniu, zauważyła 
to i mówiła z odcieniem tkliwości: 

— Z przykrością przyszło mi powiedzieć 
ci te słowa, ale poco mamy się łudzić i na- 
rażać na nowe zawody i przykrości... mo- 
żemy być nadal najlepszymi przyjaciółmi, 
widywać się z sobą, ufać wzajemnie, ale... 
nie pozatem... Zygmusiu, dlaczego nie nie 
mówisz? 

Odetchnął hai? : ` wyprostowałt się, 
spojrzał na nią przenikliwemi oczyma i mó- 
wił sgokojnym, przytłumionym głosem: "~ 


„suchy, martwy, warf bad 


— Dziękuję ci, Kasiu, za szczerość... 0- 
myliliśmy się oboje. Ty, pod wpływem 
pierwszych, młodzieńczych porywów, ucza- 
cia, w braku innych wybrałaś mnie, jakó 
uosobienie twych marzeń, pragnień, rojeń 
0 miłości, ale przy pierwszym zetknięciu się 
z życiem realnem, uczucia twoje zwarzone 
odpadły jak liście jesienne. Znika ta miłość 
sztucznie wyhodowana, poznałaś twój błąd 
i byłaś na tyle dobra, że mi to powiedziałaś, 

— Nie, Zygmusiu, ty, się mylisz... ja cię 
zawsze kocham, tylko inną miłością, spo- 
kojną, równą, ale tem stalszą. Czyż ty nie 
możesz mnie kochać taką samą miłością? 

— Ależ, Kasiu, to uczucie, o którem mó- 
wisz nie jest wcale miłością, ale tabliczką 
rachunkową i geometryczną. Na przeciąg 
danego czasu odmierzasz taką a taką. ilość 
przyjefnłości podzielonych na dnie i godzi- 
ny, w takiej, nie innej szerokości i długości 
bez przekroczenia zakreślonego koła. Ależ 
miłość nie zna granie, ani liczb, jeśli ma żyć 
i istnieć, potrzebuje wolności szału, upo- 
jeń, musi mieć skrzydła orle i tecieć do 
słońca szczęścia, Jakże możesz żądać, aże- 
bym wyrwał z pamięci całą słodycz, roz- 
kosz, szczęście miłości? Chcesz, ażebym 
zmiszczył piękny, żywy, barwny 
w mojem sercu i na jego miejsce zatknął 
dył, który mi da 
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Nowy projekt konstytucyi rosyjskiej. 


Nadeszłe z Moskwy pisma rosyjskie zań 
" |mieszczają dosłowny projekt „konstytucyi 
sowjeckiej, przedłożony przez Radę Lomi 
sarzy ludowych obradującemu obecnie py 
temu wszechrosyjskiemu sowje= 
to wi do uchwalenia. 

Projekt ten, niezwykle obszerny, zawicrąj 
na wstępie „,Dękłaracyę praw ż obowiąz« 
ków pracującego i wyzyskiwanego ludw 
składającego się z robotników, chłopów, ko-| 
zaków, żołnierzy £ marynarzy“, a  nastęj 
pnie proklamuje „dyktaturę proleta! 
ryatu i najuboższych chłopów 
na tak długi okres czasu, dopóki „ze ně 
knięciem różnie klasowych nie odpadnie kø- 
nieczność dyktatury Klas pracujących 
przemocy państwowej". 

W ustroju wewnętrzny m znosi oczy? 
wiście projekt konstytucyi wszelką wła- 
sność prywatną i zarządza uzbrojenie 
robotników i chłopów, tudzież ro 
brojenie klas posiadających. Dalej proas 
mują bolszewicy prawo samostanowieni 
narodów w całym świecie, wymieniając mi 
dzy inmemi Polskę, Ukrainę, Finlandyę 
t. d. i zaznaczają, że marody należące dą 
dawnej Rosyi mają możność dobrowolnegd 
przystąpienia do federatywnej repuś 
bliki sowjetów. 

Osobliwym jest ustrój wyborczy i system» 
władzy „odrodzonej Rosyi'. Czytamy 
w nim: 

Bierne iczynne prawo wybory 
cze do sowjetów posiadają bez względu Ta 
płeć, o ile osiągnęli 18 lat życia następują 
cy obywatele względnie obywatelki ro4 
syjskiej socyalistycznej republiki sowje-] 
tów: 

i. Wszyecy, którzy zdobywają środki de 
życia produktywną lub dla społeczności po4 
żyteczną pracą i są członkami związków 
zawodowych, a mianowicie: a) robotnicy £ 
pracownicy wszelkich kategoryi, którzy zyl 
zatrudnieni w przemyśle, handlu i rolni -| 
ctwie, b) chłopi i kozacy, o ile nie korzy-| 
stają z najemników, c) robotnicy i pi: oe, 
wnicy władz sowietów; 

2. Żołnierze i marynarze armii sowjetów; 

3. Obywateie objęci ustępem 1. i 2., któr] 
rzy stali się niezdolnymi do pracy. 

Wykluczeni natomiast są od bicy 
negoiczynnego prawa wyborcze 
następujące 030b y, choćby nawet należa 
ły do którejkolwiek z powyżej wymienio 
nych, kategoryi: 

1. ci którzy przyjmują najemników, abyj 
z ich pracy powiększyć swój dochód, 

2. osoby żyjące z dochodów bez pr: vh 
iak procentów od kapitału, z przychodów 4 
majątku í t. P., 

3. prywatni kupey i pośrednicy handio wi 

4. duchowni, 

5. funkcyonaryusze dawnej policyi, żan= 
darmeryi i ochrany; członkowie dynast 
carskiej; Obłąkani i skazani za hańniąc 
zbrodnię. 

Jednem słowem bierne i czynne prawo 
wyborcze ma jedynie proletaryat, z wyklu- 
czeniem klas posiadających, tudzież obli 
kanych i zbrodniarzy i t. p. 

Ustrój sowjetów. Podstawowa je- 
dnostiką administracyjną nowego ustroju, 
rosyjskiego, stanowi sowjet wiejski, Wiż-. 


jesz, jak Łebrakowi jałmużnę i każesz mą 
z nim iść w świat. 

— Zygmusiu, nie rozżalaj się, ja cj ij prze-, 
cież: daję moją miłość czystą... 

— Bladą, bladością piwniczną, = Ni 
rwał jej, — ależ Kasiu, czyż możesz żąd3¢ 
czy możesz na chwilę przypuścić, że pań 
trząc na ciebie zapomnę twe żywe, goreg 
słowa, twój wdzięk i urok, twe pocaliniġ 
i oczy, w których więcej było móiłości, : 
żeli może pomieścić serce ludzkiə-?, 

— Różnimy się znacznie... ale pow 7 
mi, jaka jest przyszłość tej naszej tad ar 

— Powiedz mi Kasiu, jaka LA ko 
jest kwiatu wi dzikim, niedostęjp ta 
pie? On sam w sobie jest środkiem 1 
on dla siebie wydaje przepiękne kz Eri 4 
i roztacza wonie, on dla, nikogo, ani dla n 
czego rośnie i rozwija się, tylko dis | Bio 
I miłość prawdziwa jest sama w! 
lem, jest całością skończoną i hfffmonij: 
Gdy człowiek ma w sobie taką miłość, . 
i nikt jej nie przezwycięży, ona przez 5 
własną siłę zatryumfuje nad trudność 
przeszkodami, nad niewolą e 
łeczną. 

— Ale zejdźmy, 


4 


proszę cię, n datę 


ybyś mnie, Kasit, Ee TS, kor, 
etats nie zwątpiłabyś aigdy, że pgrucza 


r 


_ j tem silniej, serdeczniej żałuję, 


szy stopień stanowi sowjet wołości (gminy), 
nad nim zaś pełni władzę sowjet powiato- 
wy (ujezdu). Sowjety miejskie, tudzież po- 
miatowe obsyłają sowjety gubernialne. Ko- 
ronę zaś całej drabiny sowjetów stanowi 
sowjet wgszechrosyjski, składają- 
<y się z reprezentantów sowjetów miejskich 
(jeden deputat na 25.000 mieszkańców) i gu- 
bernialnych (jeden deputat na 125.000 mie- 
szkańców). Sowjet wszechrosyjski wybiera 
Centralny komitet wykonaw- 
czy (w liczbie najwyżej 200 członków) i 
zbiera się dwa razy do roku. 

Rzłegłą władzę posiada również Rada 
kcmisatzy ludowyth. Jest ons upoważnioną 
również do stanowienia praw. o j'e przeci 
danej ustawie nie założy veta w termi 
2 tygodniowym Centralny komitet wyko- 
nawczy. 


Mostwa w przededniu kontrrewolici 


Znamienne sprawozdanie od swojego mo- 
skiewskiego korespondenta otrzymała 
„Frankfurter Ztg.”. Dotyczy ono wypad- 
ków w Moskwie w dniach poprzedzających 
zamordowanie hr. Mirbacha. Datowane jest 
bowiem z dn. 2 bm. Zamieszczamy je po- 
niżej w obszermem streszczeniu. 

Dziś dn. 2 lipca — donosi korespondent | 
wspomnianego pisma. — ma. wybuchnąć w 
Moskwie kontrewolucya, zdawna już przez 
przeciwników rządu bolszewickiego zapo- 
wiadana. W różnych dzielnicach miasta 
mają równocześnie podnieść bunt zwolenni- 
cy dawnego porządku, zawładnąć temi dziel- 
nicami, a następnie otoczyć i zdobyć 
Kreml, w którym rezyduje rząd Sowjetów. 
„Dzień jest dobrze obrany, albowiem dziś 
rozpoczyna Bię pod przew. Lenina wszech- 
rosyjski kongres Sowjetów. Zgłosiło się do- 
tychczas 390 delegatów, w tem 200 bolsze- 
wików 4 166 lewicowych socyal-rewoiucyo- 
nistów. Obiegają najróżnorodniejsze po- 
| bek Sytuacya jest naprężona, wszystkich 
bzarnia nerwowy niepokój. 

Dotychczasowo dokonywa się nakazana 
przez Trockiego mohbilizacya egerwonej ar- 
mii przeciw kontrrewolucyi. O ile doniesie- 
mia dzienników są prawdziwe, rząd. Sowje- 
tów wysyła eodziennie transporty wojsk w 
obszar murmański, przeciw Anglikom. Wy- 
łał on również pod wodzą osławionego Mu- 
Yawjewa większy oddział wojska naqł Woł- 
ae, do walki przeciw Czechom. 

Zresztą na zewnętrzny wygląd Moskwy 
jwielka mobilizacya czerwonej armii wpły= 
mela niewiele. Natomiast wielkie porusze- 
mie sprawiła odwrotna strona dekretu mo- 
bilizacyjnego, a mianowicie ustęp skierowa- 
My przeciw t. zw. burżuazyi. Cała burżua- 
aya starej stolicy carów przeżywa obecnie 
prawdziwe dni : ozy. Oto dekret zarządza 
również obilizacyę sfer posiadających. 
Leez ponieważ burżoazya nie może dostąpić 
jaszczytu, by w walce o rewolucyę nosiła 
broń wolnego człowieka, więc ażytą ma być 
do slużby poza frontem, to jest do zamia- 
tania i czyszczenia ulie i koszar. Mieszka- 
nia „burżujów“ mają być zarekwirowane i 
mżyte na kwatery wojskowe. W razie opo- 
ru lub sabotażu, głowa rodziny wędruje do 
więzienia, zaś rodzina jego płaci karę do 
wysokości 100.000 rubli. 

Wskutek tych "zarządzeń większość mic- 
ezkań moskiewakich wygiiia vost okro- 
pnie. Są one albo już opri; albo też 
w trakcie opróżniania. Mewe i boszlOWwno- 
źci na gwałt usuwa się, chowa w piwnicach 
i innych schowkach lub wywozi na wieś. 
Łudzie bogaci używają możliwie najbardziej 
Obdartych ubrań, by nie zwracać na siebie 
uwagi, i dniem i voeg muszą być przygoto- 
mani na to, że ich uzbrojcui robotnicy i żoł- 
nierzć, którzy są dziś micograniczonymi pà- 
nami sytuacyi, wyrzucą z mieszkania na 
bruk. Jedynie przyjęcie do mieszkania eu- 
droziemca, kióry ma za sobą powagę i o- 
«lironę ambasady, zdoła obeenie dom je- 
dnego lub drugi=so bogatego Moskiewczani- 
ma unaolnić od rekwizyeyi i kwaterunku. 

Roztiopniejsi mężowie — kończy kore- 
spondent — jukiem się spotyka również w 
kołach Sowjetu. nie tają, iż zarządzenia te 
rozpacziiwic porównać można ze zabiciem 
kury, któraby dia buiszowików mugła nieść 
micjedno złote jaje. 
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Przeciw Związkowi ełowemu'z Austro- 
Węgrami oświadczyli się nietytko pazedsta- 
wiciele rolnictwa w Bawaryi, lecz jak dono- 
si „Vosische Zeitung“ także  organizacye 
rolnicze w Saksonii i tamtejszy związek 
młynarski. W rezolucyi, jaką uchwalono, 
dopatrują się ciężkich strat, ma jakie nara- 
żone by zostały „sfery rolnicze i przemysł 
młynarski, gdyby zboże i produkty rolne 
wolne od a dowożono z Austro-Węgier. 
Uważają wprost związek ełowy z Austryą 
za. ruinę rolnictwa i przemysłu agrarnego. 
Rezolucyę wręczono wiadzon. 


Kanały śrotkowo-europejskie. 


Przewidywany nowy układ stosunków pań- 
stw owych w Europie, zwłaszcza środkowej i po- 
łudniowo-wschodniej, zmusza- do zastanowienia 
się nad uproszczeniem i udogodnieniem komu- 
nikacyi, a przedewszystkiem nad uczynieniem 
jej tańszą, niż dotąd. To też w państwach cen- 
tralnych bardzo poważnie rozważa się obecnie 
różne projekty dróg wodnych, któreby łączyły 
morze Północne i Bałtyk z morzem Czarnem. 

Zajmuje się tą sprawą również organ rządu 
polskiego „Monitor polski" i pisze: 

Obok najwięcej znanego i omawianego pro- 
jektu połączenia Dunaju z Renem wyłonił się 
projekt połączenia Bałtyku z morzem Czarnem 
za pomocą kanału z Rygi do Uhetso'na przez 
Dżwinę i Dniepr. Główna wartość tej drogi wo- 
dnej polegałaby na zbliżeniu terenów zbożowych 
Ukrainy z portami niemieckiemi Bałtyku i mo- 
rza Północnego. Dotychczas transporty z połu- 
dniowej Rosyi do Niemiec drogą na Gibraltar 
szły okrągłę 6 tygodni; czas potrzebny na tran- 
sport projektowaną pizez lubekę drogą trwal- 
by tylko dwanaście dni. 

Oprócz powyższego projektu omawiane są 
jeszcze inne, przyczem projektodawcy przeważ- 
nie w pierwszym rzędzie i głównie mają na 
względzie taniość drogi, pomijając względy 
strategiczne i znaczenie polityczne owych dróg 
wodnych. „Wychodząc z założenia, iż kanał im 
krótszy, tem jest tańszy dla transportów, nale- 
żałoby powyższe dwa projekty określić jako 
najdroższe. Droga bowiem od ujścia Suliny 
(odnogi Dunaju) do Rotterdamu — a więc ka- 
nał Ren-Dunaj, liczyłaby 3.540 kilometrów, ka- 
nał, łączący Hamburg z ujściem Dunaju — a 
więc Dunaj-Łaba, liczyłby 3.380 km., wreszcie 
droga ze Szezecina Łabą i Dunajem liczylaby 
2.680 kilometrów. 

Znacznie już krótszą byłaby droga Wisłą, 
Sanem i Dniestrem, bo wynosiłaby tylko 1.600 
km., a zatem o 1.600 km. krótsza, niż droga z 
Hamburga do ujścia Dunaju/ a o 900 km. krót- 
Bea, niż droga Odrą. Transporty więc Dnie- 
strem, Sanem i Wisłą szłyby do Gdańska o dwa 
do trzech dni krócej, niż Odrą do Szczecina. 

'frudności techniczne połączenia Wisły 3 Du- 
najem byłyby znacznie mniejsze, niż przy in- 
nych wyżej wspomnianych kombinaeyach. Po- 
trzeba budowy kosztownych śluz w tym wy- 
padku wogóle nie istnieje, a kanał, łączący ło- 
żysko Dniestru i Wisły, wynogiiby tylko BO ki- 
lometrów. 

Wprawdzie ludzie niedowierzający Polsce i 
Ukrainie wysuwają jako argument przeciw rze- 
czohemu kanałowi fakt, iż droga ta w zupeł- 
ności szłaby przez terytoryum Polski i Ukrai- 


ny. Atoli obawy w tym względzie opierają się i 
na kruchych podstawach, jeżeli się weżmie pod , 


uwagę przyszły ścisiy „wiązek Polski z Łuro- 
pą Środkową. Na wypasik zaś trudności z U- 
krainą możnaby poprowadzić drogę na Prut, 
łącząc gómy Dniestr z Prutem lub też Seretem, 
uzyskując w ten sposób również ujśsie do mo- 
rza Czarnego. 

Przediwi«:.« drogi wodnej poza Me™ Czarne 
prowadzitory poprzez Morze Azowskc i niziny 
nadkaspijskie do półnornych kruńców Persyi, 
skąd droga do Serca Azyi. 


KRONIKA. 
`N 
REELE A 

SPRAWY MIESSKIE. Wczoraj pod przewe- 
dnietwem wiceprezydenta Sarego odbyło się po- 
siedzenie Sekcyi I., H., HI. i komisyi drogowo- 
kanałowej, na którem uchwalono nabyć na 
rzeez gminy kamieniołomy w Miękini. 
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miebo i ziemię, że nie ćofnę się przed żadną 
wliaią, ażeby z tobą połączyć się godnie 
j uczciwie. Nie przerażałby cię ani czus, ani 
żnine trudności i przeszkody. Bądź szczera 
jednak, nie zą mną, ale ze sobą i powiedz, 
że gdybym w tej chwili pokazał ci doku- 
nent zezwalający na rozwód, czy nie zawa- 
hałabyś się przed wypowiedzeniem do mnie 
slów: kocham cię jak w pierwszym dniu 
w chacie gajowego, — patrzył na nią ba- 
da wczo. 

Qna spuściła oczy, po chwili spojrzała Ba 
niczo i powiedziała z ukrytem rozdrażnie- 
niem: 

— Poco mi stawiasz takie pytanie, gdy 
Jozwodu niema i być nie może. 

— Dziękuję ci, Kasiu, jesteś szczera, 
że nie u- 
m atem pozyskać twej miłości. 

Wszedł ogrodnik, Kasia wstała i wraz 
z Ugorskim wyszii z oranżeryi. 

Kasia była niezadowolona z tej całej roz- 
mowy, drażniło ją, że on tak spokojnie ana- 
Hizował jej uczucie, a  obrażało jej dumę 
i arabicyę, że odrzucił ołiarowaną mu przy- 
jaźń, a nawet miłość spokojną i cichą. 
JW drodze do dworu przystanęła na chwilę 
4 zwracając ewą piękną twarz do niego spy- 
fala z ukrytym niepokojem: 

— A z nami, co będzie? 


— Mówiłem pani, że kocham ją moją 
ostałnią w życiu miłością, pani jest jeduą 
i jedyną dla której żadna ofiara nie jest 
zbyt wiełka, i cokolwiekby się stało, gdzie- 
kolwiekby pani była, zawsze i wszędzie bę- 
dę panią kochał i zawsze i wszędzie będą 
pani towarzyszyły moje szczere życzenia, 
a! pani była szczęśliwą, spokojną i we- 
sołą. . 

Nadbiegł lokaj uwiadamiając, że pani ka- 
zała prosić do stołu, bo śniadanie wysty- 
gnie. 

— Ależ długo oglądaliście państwo te 
storczyki, — powiedziała pani ze źle ukry- 
tem niezadowoleniem. 

— 54 tak oryginalne, że warto im trochę 
czasu poświęcić, — rzekł uprzejmie Ugorski. 

— A czytałeś, panie Zygmuncie, ostatnie 
depesze wojenne? Galicya zajęta i prawie 
calo Węgry. 

— Te zwycięstwa rosyjskie należy przyj- 
mować z wielkiem zastrzeżeniem. Mówiono 
mi niedawno, że w Karpatach leżą heka- 
tomby Moskali, a z naszych gazet widać, że 
Tozpóczyna się odwrót z Węgier. 

, — Tak jest i oby ten carat padł, — wes- 
tchnął Darzynowski, 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Na posiedzeniu połączonych sękcyj przyjęto 
wniosek prezydyum, aby gmina subskrybowała 
ósmą pożyczkę wojenną kwotą pół miliona ko- 
ron, oraz uchwalono sprzedać parcelę miejską 
w Dąbiu pod budowę urzędu pocztowego. 

Wszystkie te sprawy będą przedmiotem 0- 
brad dzisiejszego posiedzenia Rady miejskiej. 

WIADOMOŚCI OSOBISTE. Przybył do Kra- 
kowa p. Tadeusz Łopuszański, szef sekcyi szkol- 
nictwa średniego przy ministerstwie oświaty w 
Warszawie. 

UPAŁY. Dzisiaj mamy znowu upalny, znojny 
dzień. Rtęć w termometrze przekroczyła już 
cyfrę 30 Cels. w cieniu; na ulicach gorąco jak 
w rozpalonym piecu piekarskim, a chodniki as- 
faltowe tak rozmiękły od żaru, że chodzi się po 
nich jak po dywanie, zostawiając na ich po- 
wierzchni odciski obuwia. Stróże nie stosują. się 
do polecenia kilkakrotnego zlewania  chodni- 
ków; należałoby aby odnośne organa baczniej- 
szą nad niemi rozciągały kontrolę. 

KONFISKATA WAGONU ZE SADŁEM. Or- 
gana kontrolne namiestnictwa na zarządzenie 
starosty dra Studzińskiego, skonfiskowały na 
tut. dworcu towarowym wagon ze sadłem, wy- 
słany do zachodnich prowincyj państwa. Wagon 
wysłała paskarska spółka wywozowa z Łiska i 
okolicy. W parę godzia po dokonaniu konfiska- 
ty wagonu, gdy na dworzec towarowy zajecha- 
ły wozy celem zabrania sadła do magazynów 
namiestnictwa, okazało się, że wagon w taje- 
mniczy sposób zniknął. Zarządzono za nim po- 
ścig na linii Kraków Oświęcim—Szczakowa. 

SZULERKA. Policya wykryła w jednym z 
domów prywatnych w Krakowie, tajną szuler- 
nię, w której zgrywano się w gry hazardowne. 
Graczami byli panowie z inteligencyi tak miej- 
scowej jak i z prowincyi. Zapewne nie jest to 
jedyna szulemia w Krakowie, bo jak słychać 
hazardowna gra w karty kwitnie u nas w najłe- 
psze od dłuższego czasu. Jak donoszą pisma 
lwowskie, i tam odkryto świeżo szulernię, Wi- 
dywano w niej osobistości ze sfer przemysłowo- 
handlowych, a nawet podobno urzędniczych. 
Bywał tam też pewien „książę“, który w ostat- 
nich dniach przegrał około 100.000 koron. 

„SENSACYE*. Widocznie rozpóczął się już 
na dobre sezon ogórkowy, skoro pojawiają się 
w pisamch brukowych jaskrawo podane wiado- 
mości o wypadkach, które wcale nie miały miej- 
sca. W ostatnich dniach jedno z takich pism 
przyniosło „sensacyjną* wiadomość o olbrzy- 
mićj kradzieży złota na 200.000 koron, nastę- 
pnie zaś o napadzie chłopców na pociąg towa- 
rowy w Łobzowie. Wedle informacyi najbar- 
dzej kompetentnych czynników, obie te wiado- 
mości są zupełnie nieprawdziwe. 

SPRYTNI OSZUŚCI. Pisaliśmy w tych-dniach 
o ujęciu dwóch sprytnych oszustów, Miecz. Far- 
nawskiego i Zenona Przybyszowskiego. Policya 
informuje, że Przybyszowskiego ściga sąd wie- 
deński za wiele popełnionych tam oszustw. Co 
się zaś tyczy Tarnawskiego, co dnia niemal 
wychodzą na jaw nowe jego sprawki. Między 
innemi od konsumu urzędników Banku przemy- 
słowego pobrał 1.000 kor. na poczet 260 kilo- 
gramów sieniny, którą miał dostarczyć, rownież 
od zarządcy konsuma urzędników wydziału 
kraj. wyłudził 250 kor. pa poezet dostawy i t. d. 
'[amawski przyznał się do kradzieży maszyny 
do pisania w Tow. roln „Pg“ przy uł. Stu- 
dencki: j. 
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NOWY INSPEKTOR SZKOLNY W CHEŁ- 
wić, isma lubelskie donoszą, iż w ostatnim 
11-F przybył.do Chehna nowy inspektor szkol- 
ny, prot. Zygmunt Pougorski 1 ryzpuczął swoją 
urvywatelską dzialalneść w dziedzinie szkoli- 
ciwa iudowego. P. Fougórski, wybitny puda- 
pracowai kolejny w giianązyach w Tar- 
nubotn, w ginn. ream., l. S. L. w Biatej i giam. 
waisochii. Zaskarbił sobie szczere Uznanie a 
wladz przeiożonych, 'jako profesor bistoryi 1 
ycograbi, a u miodzieży gorącą sympatyę, Po za 
obowiąznami zawodu piacowai wyuatuie w or 
ganizacyach ozwiatrowych i spoleczne-ekonom- 
ćznytl. 

ZJAZD GCHO?N. STRAŻY OGN. W PIOTR- 
KOWIE. Z okuzyi cezterdziestołecia 
piotrkowskiej Uchotniczej Straży Ugnior cj, od- 
był się w niedzicię b. in. w tuotrkowie zjazd 
Straży Ochotniczych z caiego okręgu Łiotrktw= 
skiego. Byla to poważna pizebiegien i imyponu- 
jącu roziiaramm uroczystość: Na zjeździe repre- 
zentowanych byiy Zö Straże z powiatu piotr- 
kowskiego, które przybyły w bardzo licznym 
komplecie, z sikawkami, ubracem: w ziełca f 
innymi przyrządami strażackimi. Po navożeń- 
stwie ouprawionem przez Ks. rektora Łipiń- 
skiego, udano się na plac ćwiczeń, gdzie naslą- 
piło otwarcie zjazdu, wybór prezydywn i w3- 


głoszono mowy powitalne. W chwili, gdy mialy | 


się rozpocząć ćwiczenia, przybył gen. guberuz- 
tor Liposzczak, powitany odegranym pizcz Ot- 
kiestrę strażącką hymiem „Boże coś Polskę”. 
Nastąpiły popisy straży, które znalazły szczere 
uznanie u licznie' zgromadzonej publiczności. 

KONKURS NA RATUSZ W KALISZU. Jak 
donoszą pisma warszawskie, został rozstrzy- 
onięty konkurs na budowę ratusza w „burzo- 
nym Kaliszu. Nagrodę I. w wys. 6.500 prarek 
przyznano pracy arch. Kalinowskiego, Siciń- 
skiego i Ebera; nagrodę II. w wys. 4.000 m. — 
pracy arch. Tolłoczki i Zborowskiego; nagtadą 
IM. w wys. 2.500 m. — pracy arch. Zielińskie- 
go, Wóycickiego i Tomaszewskiego. 

DLA POWRACAJĄCYCH NAUCZYCIELI Z 
ROSYI. Z Warszawy donoszą: Przy Polskim 
Związku nauczycielskim,„w Warszawie został u- 
tworzony osobny od dia powracających z 
Rosyi nauczycieli. Oddział ten ma za zadanie 
informować nauczycieli o wolnych miejscach, a 
Szkoły o stojących do rozporządzenią nauczy- 
cieli. Należy zaznaczyć, że powróci z Rosyi wie- 
lu nader zdolnych nauczycieli, tak, że brak do- 
tychczasowy nauczycieli będzie przez facho- 
wyeh uzupełniony. 

NOWY SUPERINTENDENT MORAWSKO 
SLĄSKI. W niedzielę dnia 7 lipca odbył się wy- 
bór ściślejszy superintendenta ewang. dysaczyi 
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morawsko-śląskiej. Wybranym został dotych- 
czasowy! senior śląski, p. Marcin Haase z 0- 
pawy, kandydat zboru opaąawskiegu, na którego 
głosowały także zbory czeskie na Morawach i 
zbory polskie na Śląsku. Kontrkandydatem jego 
był znany wszechniemiecki krzykacz i pastor 
bielski dr. Schmiedt. Jak „Dziennik cieszyń- 
ski“ donosi, aparat wszechniemiecki na Śląsku 
(nie pomijając „katolickiej“ Komory) poszedł 
Oczywiście w ruch na korzyść wszechniemie- 
ckiego trybuna. I tak n. p. Komora arcyksią- 
żęca w Cieszynie dopytywała się energicznie o 
prezbyterów w Starych Hamrach, a także Fry- 
dek nie był jej obojętnym! Na szczęście usiło- 
wania Komory w Starych Hamrach spaliły na 
panewce, dr. Haase przeszedł tam bowiem je- 
dnomyślnie. Na nie się też przydały szalone za- 
biegi dr. Schmiedta, który się uciekał do pre- 
zesa Izby poselskiej dra Grossa (katolika), że- 
brząc o to, by ten wpłynął na posła Freisslera 
w Opawie w kierunku poparcia jego kandyda- 
tury w zborze opawskim, czyli w zborze same- 
go seniora dra Haasego. 

OKRADZENIE ARCYKSIĘŻNEJ. W nocy 
Da 10 b. m. włamano się do pałacu arcyksiężnej 
Klotyldy przy placu Parady w Budapeszcie. 
Arcyksiężna bawi obecnie poza Budapesztem, a 
mianowicie w Alosuth. Policyant zatrzymał 
dwóch włamywaczy w chwili gdy skradzione 
przedmioty unosili w plecakach przez most łań- 
cuchowy. Włamywacze zaczęli uciekać lecz u- 
dało sią przytrzymać jednego z nich. 

DYPLOM ZDOBYTY PRZEZ POLKĘ. P. 
Marya Bieńkowska. córka Witolda Łada Bień- 
kowskiego, obywatela ziemskiego w powiecie 
Rawskim, złażyła w ubiegłym miesiącu b. r. 
egzamin główny w Akademii sztuki stosowanej 


A 


w Monachium. P „Bieńkowska jest pierwszą Pol-. 


ką. która zdobyła dyplom w tej uczelni. 

ODKRYCIE ŻYŁ ZŁOTA ] SREBRA W CZE- 
CHACH. W pobliżu Pragi odkryto dwie żyły 
złota i srebra, wielkości 80 do 90 em. Jedna to- 
na kmiszcu zawierać ma 8 gramów złota, a 188 
gramów srebra. 

PROCES O MORD W HUTELU BRISTOL. 
Rozprawa przeciw sprawcom głośnego przed 
kilku tygodniami morderstwa Julii Earl w hote- 
lu Bristol w Wiedniu, Kurtowi Franke i Emo 
Dawidowi, cabędzie się w dniu 29 i 30 b. m. 
przed wiadeń>kim -guem przysięgłeth. 

BLIŹNIĘTA A KARTY CHLEBOWE. Pisma 
wiedeńskie opisują następujący wypadek: W pe- 
wnym szpitalu jakaś robotnica urodziła bliźnię- 
ta: chłopca i dziewczynkę. Kiedy oznajmiono 
jej, że ma dwoje zdrowych i ładnych dzieci, u- 
szczęśliwiona matka zawołała: Dzięki Bogu! bę- 
dę dostawać o dwie karty chlebowe więcej. Za- 
pomniała jednak, ucieszona przybytkiem chle- 
ba, o tem, Że nie będzie miala dzicci czem 
okryć... 

KATASTROFA TURYSTÓW W GÓRACH. 
Z Monachium donoszą, że w czasie wycieczki na 
Zugspitze w pobliżu Hellental zginęło cale towa- 
rzystwo turystyczne, zlożone z 6 osób. Związa- 
mi z Sobą Knami turyści ponieśli śmierć na miej 
sca, spadając ze ściany skalnej w przepaść. 

STRACHY NA WRÓBLE OKKADANE. Jak 
donoszą z Berlma, ludność wsi okolicznych żah 
się na okradanie strachów połnych przez zło- 
dziei. Przyczyną tych nadużyć jest taki brak 
odzieży na wsi, że nawet łachmany, zdzierane 
ze strachów polnych znajdują nabyweów. Pe- 
wnego razu złapano jakiegoś człowieka, który 
wfaśnie zdejmował ze stracha polnego stary 
piaszcz. W torbie jego znaleziono trzy inne- u- 
brania tegoż samego pochodzenia. Złodziej za- 
pytany, udzielił wyjaśnienia, że tego rodzaju 
rzemiosła oddaje się większa ilość ludzi, któ- 
Izy ukradzione łachmany sprzedają po dobrych 
cenach w miastach. 

LICZBA ŻYDÓW W AMERYCE. W nowym 
żydowskim roczniku, który się ukazał w Amc- 
ryte 4 końcem 1917 r., znajdujemy Bastępujące 
čaty statystyczne: W roku 1917 Jiezyły Stany 
ł Zjednoczune 3,012.141 żydów. t. zn. przeszło 3 
| procent caiej łudności. W samym Nowy Yor- 
ku z okolicą żyło 1,3450.000 żydów, w Chicago 
350.000, w Filadelfii 145.000, w Cleveland i Bo- 
stunie po T5 tysięcy, w Bakimore i St. Lonis 
po 35 tysięcy, po 20 tysięcy w 20 innych amery- 
kańskich mixstach. W roku 1916 wychodziło 
w Ameryce 10 dzienników żydowskich (5 w 
Ne:-Yorku, po, 2 w Chicago i Filadelfii i 1 w 
Cleveland). Oprócz żydowskich gazet w Kana- 
dziec wychodziło ponadto 19 tygodników i 4 mie- 
sięczniki, W języku spaniolskiuw — 4 tygodniki 
i 1 dwutygodnik. W hebrajskim — 2 tygodniki 
(„Hatoren* ż „Haiwi“. W języku angielskim 
wychodziło 25 tygodników i 38 miesięczników 
żydowskich. F , 
Zawiadomienia i komunikaty. 


ŁAŹNIA LUDOWA przy ulicy Karmelickiej 
l. or. 49, otwartą będzie we czwartek po połu- 
dniu, w piątek i sobotę przez cały dzień. 


Wiadomości gospodarcze, 


STOSUNKI WĘGLOWE W KOPALNIACH, 
KROLESTWA POLSKIEGO. Stosunki w pol- 
skim obszarze węglowym są, jak stamtąd dono- 
szą, pomyślne; konsumenci mogą spokojnie 0- 
czekiwać najbliższych miesięcy. Prawdopodo- 
bnie zdołają kopalnie w Królestwie Polskiera 
pokryć miejscowe zapotrzebowanie w całości. 
żywszym popytem cieszy się od pewnego cza- 
su węgiel dla celów przemysłowych, a to.z po- 
wodu powiększenia się ruchu przemysłowego w 
Królestwie. Kopalnie w Królestwie zaopatrzone 
są w. najnowsze urządzenia techniczne i zwię- 
kszają coraz bardziej swoją działalność. Pro- 
dukeya w zimie zeszłego roku wynosiła 500 do 
600 wagonów dziennie, a w najbkższych miesią- 
cach da się ilość tę zapewne podwyższyć. Wę- 
giel wydobywany w kopalniach Królestwa od- 
<nacza się dobrą jakością; wszystkie sorty znaj- 
dowały rychło odbiorców. Przed wojną nie mo- 
giy polskie kopalnie wypełnić wszystkich żą4- 
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dań przemysłe, który wskytek tego byl zinue 
szony do zaopatrywania się w węgiel za grańie 
cą, głównie na Śląsku górnym. Obecnie wszakże 
kopalnie górnośląskie są tak zarzucone zamó- 
wieniami, że uważają za ulgę dla stebie rozwój 
kopalni w Królestwie, pragnąc, by te mogly! 
odpowiedzieć wszystkim zamówieniom, których 
liczba zwiększy się wraz z nadchodzącą zimą. 

SPÓŁKA PRODUCENTÓW NASION „GRAJ 
NUM“ WE LWOWIE. Ubiegłego poniedzi:Ikui 
odbyło się we Lwowie zgromadzenie wspólni- 
ków, na którem wspomniana Spółka zostala 
urzędownie zawiązana, z kapitałem  zaklado- 
wym na razie 450.000 koron, który jednak w 
myśl brzmienia statutu ma być podniesiony 
przez przyjęcie nowych wspólników do kwoty 
1 miliona koron. Pierwsze walne zebranie wv- 
brało zawiadowcami Spółki pp.: inż. Edanuniu 
Załęskiego i Mieczysława Drohockiego, dyn 
kraj. filii Centrali pasz we Lwowie. Równoc:2— 
śnie dokonano wyborów do Rady nadzorczej. 
która. na posiedzeniu odbytem ukonstytuował 
się w sposób następujący: Prezesem został je- 
dnogłośnie wybrany JE. Witołd Es. Czartory- 
ski, wiceprezesem Dr Kazimierz Miczyński, gv- 
rektor Akademii rolniczej w Dublanach. sekro- 
tarzem Bronisiaw Janowski, inspektor rolniczy 
komitetu e. k. Gal. Tow. gosp. W skład czion- 
ków Rady nadzorczej poza tem weszli Ppr: r. 
dw. Dr Julian. Nowak, prezes sekcyi roinieztj 
Centrali odbudowy Galicyi, Dr Zygmunt Chmie- 
lewski, komisarz rolniczy we Lwowie, Dr- Ma- 
ryan Lisowiecki, wiceprezes komitetu c. k. 
gal. Tow. gosp. i Karol Turski, właściciel dóbr 
Kobylnica Ruska, jako zastępcy pp.: Włodzi- 
mierz hr. Szembek, właściciel dóbr Węgierka 
i Zygmunt Łączyński, właściciel dóbr Zaborze. 

Wedle brzmienia statutu Spółka ma na celu 
zaopatrywanie gospodarstw rolnych, leśnych £ 
ogrodniczych w wyborowe nasiona i sadzonki, 
a to drogą: a) hodowli i uszłachetniania we wła. 
snych i cudzych zakładach, jednakże prowadzo- 
nych pod ścisłą kontrolą organów Spółki; by 
reprodukowania nasion odmian roślin uszlach.- 
tnionych własnej i obcej produkcyi, we wiz- 
snych i cudzych gospodarstwach, jednakże peT 
seisłą kontrolą organów Spółki; c) kupna ji 
sprzedaży nasion doborowych własnych i ob- 
cych; d) przyjmowania nasion do odczyszcze= 
nia, suszenia i przechowywania. 

Dla spełnienia powyzszych celów Spółka pres 
ducentów nasion „Granum“ ma prawo zakupye 
wania, względnie wydzierżawiania całych mia- 
jątków ziemskich lub też oddzielnych gruntów. 
nabywania zględnie stawiania budynków, 
prowadzenia warsztatów dla wyrobu maszyn (i 
narzędei ralriczych i orków i t. p., Graz dostat- 
czania tych artykułów  produceztom, wreszcie 
wykonywania innych czynności związanych z 
produkcyą nasion. W ‘ten zatem sposób insty- 
tucya ta ma zadość uczynić już zdawna oka- 
zującej się potrzebie, odczuwanej bardzo przez 
nasze rolnictwo, potrzebie, która zwłaszcza w 
czasach ostatnich, wobec ustania dowozu nasice 
zagranicznych, stałą się wprost piekącą. 

„Zaznaczyć małeży, że głównem zadaniem ma 
być w kaidym razie produkowanie nasion ĝo- 
borewych, Batomiast strona kaniłaowa ma sę 
ograniczać do wiasnych potrzeb, rak, by ia no- - 
wa instytucya nie uszezupiała w niczem dzia- 
łalności instytucyj handlowych "nasiennych, w 
szczególneści Banku rolniczego c. k. Gal. To- 
warzystwa Gospodarskiego i Syndykatu rolni- 
czego. 

PRZEMYSŁ SKÓRNICZY W NIEMCZECH. 
Pisino fachowe „Haute nud Leder“ donosi, że 
orzana opekuńcze przemyslu skórniczego zecza- 
dziły uruchomienie zamaniętych iabryk obuwiw 
ze względu na wzrost zapasów skór. Łonadży 
zauważyć się daje podnoszenie kapitaów udziae 
łowych w fabrykach Przemysłu skórniczeso. 
Sądzić należy, że zapobiegliwość niemiecka w 
dziedzinie zdobywania surowca juź w cracio 
wojny Święci tryumfy skazując va nicuehzynne. 
bosaetwo kraje, które padają vilavą eSsjiuaa 
tacyl. f 
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Ugół urzędników państwowych reprezcn- 
tować i zastępować będzie krajowy Urzęd 
gospodarczy we Lwowie względnie jego Qu- 
dział zaopatrywania urzędników panstwo 
wych w Środki żywności i inne artykuły u- 
żytkowe. d 

„Ugół urzędników autonomicanych zasta: 

pią reprezentanci tut. Rady powiatowej i 

Magistratu. > 
Ogół urzędników prywatnych zastąpi Eks- 

pozytura Tow. ubezpieczeń urzędników pry- 

watnych w Krakowie. p 
Poza tem zresztą do Komitetu powolani 

zostają: Meprezentan, Syndykata dzienui- 

karzy, reprezentant Izby kantdjowej i prze- 
mysłowej, lzby notaryalnej, adwokackiej, 
aptekarakiej, Towarzystwa technicznego, 

Reprezentant nauczyeielstwa, Dyrekcyi ko- 

łejowej, dla ogółu urzędników kolejowych, 

Konsystorz rzymske-katolieki, rzraeliczą 

ewangelicka gmina wyznaniowa. 

Pierwsze zebranie tego Komitetu odbędzie 
się w sobotę du. 13 bm. o g. śrtej w lokalu 
Zakładu przy ul. Radziwiłłowskiej L 8, ną 
które powyżsi reprezentanci zaproszeni g0- 
stają z prośbą o ewentualne przygotowanie 
dat do ustalenia klucza rozdziałowego po- 
trzebnych, a dotyczących ilości «członków 
do danej organizacyi należących wraz z ich - 
rodzinami tudzież ich zapotrzebowamia, 


Dokuma „(w wci” m Ebesi wi szej Lopias Pem. 


